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Wielkiego S ięs iwa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  D rukarni N adw ornej W. De/cera i  Spółki. R ed ak to r: A . Wannotctk i

J W 8 9 . W  P i ą t e k  d n i a  1 8 .  K w i e t n i a .

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  D o d a t k i  d o  p o l i c y i  p r a ­
k t y c z n e j  donoszą nam z B e r l i n a ;  Robo-  
tnik H. człowiek często dla k radzieży skarany, 
został w Kwietniu r. 1 8 4 3 .  tutaj wypuszczony  
odsiedziawszy w więzieniu trzy  lata za gwałto­
w ną kradzież. W  C zerw cu przeszłego roku  
schwytano go in flagranti,  gdy wyłamawszy 
drzwi od strychu kradł bieliznę. Z  początku 
nie chciał się przyznać do tego uczynku, mimo 
najjaśniejszych dowodów. K ara ,  której się 
teraz mógł spodziewać była bardzo znaczną, 
zmiarkował to już  naprzód , dla tego też w szy­
stkie popełnione występki wyznał sędziemu. 
P rzyzna ł się powoli do  3 2 9  kradzieży, które 
w  ciągu swego życia popełuił. O kazał  p rzy  
tem nadzwyczajną pamięć, albowiem nietylko 
jak  najdokładniej ulicę wymienił, a l e i  osoby 
okradz ione ,  nawet i rzeczy które pokradł.  
Niedość na tem , wydał także za każdą razą 
kogo miał do pomocy p rzy  kradzieży i co się 
* kradzionym przedmiotem stało. W szy s tk o  
co powiedział,  j est najprawdziwszero; areszto­
w ano zatem dużo osób , a nawet u n iektórych 
między niemi znaleziono p rzedm ioty ,  o których 
kradzieży H. by ł  wspominał.

Z B e r l i n a ,  dnia 4. Kwietnia.

Stanowisko liberalne , które z taką energią 
zajął sejm prowincyalny pruski na 35 posiedze­

n iu  swojem roztrząsając istniejące dotychczas 
praw a cenzurałue, uczyniło tutaj mocne w ra-  
żeuie. —  S p o ry  s e j m u  p r u s k i e g o  toczyły  
się w tej sprawie z  taką,  że tak powiem goto­
wością do bo ju  i z tak głębokiem zapuszczaniem 
się w najzawilsze nieporozumienia panujące 
między cenzurą i duchem narodu ,  iż w istocie 
nie można sobie życzyć lepszej obrony  wolnoś­
ci d ruku ,  jako sp raw y  narodowej. Jeśli sejm 
pruski prawie jednogłośnie postanowił przesłać 
Królowi memoryał względem przyzwolenia na 
wolność d r uku  opartą na prawie, żałować na­
leży iż razem z  tą proźbą nie połączono innego 
także przedmiotu, o k tórym  również by ła  mo­
w a, tyczącego się wolności publicznego w ykła­
d u ,  k tó ry b y  niejako wolnością mowy nazwać 
można. R eskryp t ministeryaloy z dnia 25go  
Października roku  przeszłego nadto mało p rzy  
tej sposobności ściągnął na się rozwagę sejuui. 
A wszakże resk ryp t teu nakazuje, aby  metylko 
każdy , k tó ry  chce mieć publiczną prelekcyą, 
wpierw  manuskrypt swój odesłał do  policyi, 
lecz aby  professorowie un iw ersy te tu ,  którzy 
dotychczas na mocy swojej f a c u l t a s l e g e n d i  
mieli nieograniczone praw o, niezależne zupeł­
nie od  władz policyjnych czytania, co im się 
podobało ,  teraz,  jeśli p ized  różnorodną p u ­
blicznością chcą c z y t a ć  najpierw przynosili 
od pełnomocnika rządowego przy uniwersyte­
cie do policyi atest, iż nie sprzeciwia się ich za­
miarom. T o  naturalnie juz wszelkie prelekcye
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publiczne, osobliw ie takie ,  któreby z ideami 
czasowemi w  bezpośrednim i życ iow y m  stały  
zw iązk u , niepodobueini uczyni. Kto czytać 
chce  o podobnych  przedmiotach, ten niemoże  
żadną miarą mieć już od dawna spisanego ma­
nuskryptu na pogotow iu , tak iżby  go natych­
miast mógł przesłać policy i,  choćby nawet miał 
ty le  odwagi i śmiałości, ab y  stanął przed słu­
chaczami z manuskryptem, wten sposób potwier­
dzonym . N auczycie le  zaś un iw ersytetów , dla 
których ograniczenia przepis ten osobliw ie w y ­
danym  został, wtenczas tylko dostaną ów  a - 
test od sw ego pełnomocnika rządow ego , jeśli 
naw et różnorodnej publiczności wykładać bę­
dą przedmioty przyznane im przez fakultet, co  
się zaś ty c zy  rozpraw o bieżących kwestyach  
cza so w ych ,  pełnomocnik bezwątpieńia ośw iad­
c z y  się całkiem niekompetentnym. R ozwinięcie  
się państwa intelligencyjnego ( jak  często nasze  
państwo nazwano) stosownie do natury rzeczy, 
w tenczas tylko przyjść może do  skutku, jeśli 
p olieya  i naukow ość ,  jako dwie całkiem d o s ie -

śm y dobrze nieodelchuęli po nieszczęściach, 
które nas w  roku zeszłym spotkały, aż oto rok 
bieżący n ow e nam zadaje rany, tern trudniejsze 
do zagojenia, że  tamte jeszcze prawie b y ły  
otwarte. N o w a  p ow ód ź  n o w y  stawia obraz 
okropności dla naszego na bagnistym cyplu  p o ­
łożonego  miasta. Największa jego część, tu na 
je d n ę ,  tam na dw ie, pojedyncze  ulice na trzy  
nawet s top y  ppd wodą. * P ę d w o d y  coraz  
gwałtowniejszy . C o  tylko potężne b ry ły  lodu  
zgn iot ły  wielką berlinkę. W o d a  o dw ie  ty l­
k o  stop y  niższa od przeszło,ocznej. W c z o ­
raj łodzie tylko u trzym ywały wewnątrz zw ią ­
zki. \ \ i e l e  rodzin p ow ynosiło  się z sw y ch  i 
tak juz skołatanych w  zeszłym roku domów,  
szukając gdzie iudzie'j bezpieczniejszego schro­
nienia. C zęść  rynku tylko łodziami przeby-  
waną b y ć  może. D o  kościoła katolickiego ude­
rzył wczoraj natarczywy potok w o d y  podczas  
m szy rannej; w  kościele ewanielickim niem o­
żna b y ło  od b y ć  nabożeństwa; szk o ły  zalane;  
władze miejskie niosą pomoc nieszczęśliwym,«rsai,cdd fci' "iat nai'"''Łs“"0,1 po,,“as ̂

*“ b"  ” “ • *  * >  <■«—  | W .  „ „ k i ,  d „ , .
Z B e r l i n a ,  dnia 5 .  Kwietnia. ł ' ! e ’ Jezdząc łodziami podają żyw ność,

Ruch religijny i projekta tak nazw anych  re- “ ia“ ow icie  c iePłił łaknącym . W n i z i -
f o r m n c y i  o b e c n i e  l e i  m i ę d z y  Ź y . l a . n i  . . U}. " i ’0 ‘ Z®PCWUC l l ie in i l i e j s z e  niebezpicCZeÓSlWO,
w iać  się zaczynają. 2 8  najznakomitszych mie- ” ^  Życzyć tylko
szk ań có w  tutejszych wyznania  Mojżeszowego prz^ . 10(,z'’ azebJ  rozhukane ży w io ły  nasyciły  
p ołączy ło  się i w ydało  odezw ę do swoich » n ie -  S'r °  iaram‘ z Inie,lia b'dzi, a nieszukały nadto  
l n i e c k i c h  wspólwicrców,« z ogłoszeniem, b y  ° ' ^  W ,u z 'acj1, wielu zagrodach, ob o -  
w s z y s c y  pom oc i wsparcie sw oje  nieśli w  celu  rac ». 8,al “ ia‘:l1 \ stodołach in a już b y d ło  stać w  
zwołania p o w s z e c h n e g o  s y n o d u ,  mające- 00,1 ^ ui * tJ ,uz mroźnych n o cy
go judaizm w takie ująć form y, w jakichby 3 l °  w  stosunku do strat przeszło.
m iędzy  współcześne'mi i w  potomności ży ć  i 
utrzymać się b y ł  w stanie. Odezw a ta pisana 
stylem pełnym uniesienia i natchnienia. ^P rze­
jęc i  (w y rażo n o  między innemi) treścią świętą  
religii naszej, niemożem jej w odziedziczonym  
p o  ojcach kształcie utrzymać, tern ci mniej p o ­
tomstwu naszemu przekazać a tak stojąc m ię­
d z y  mogiłami pradziadów i kolebkami dzieci  
n a szy ch ,  zdaje nam się ,  że s łyszym y dźw ięk  
trąby czasów naszych w zyw ają cy  nas, abvśm y  
będąc ostatniemi wielkiego dziedzictwa w prze­
starzałej form ie , stali się oraz pierwszymi, b y  
z  niezachwianego m ęstw em , ściśle zjednoczeni  
słowem  i czynem kamień w ęgie lny  p o łożyć  pod  
b u d o w ę  dla nas i dla poko leń ,  które p 0 nas 
nastąpią.« .—

Z  S w i e c i a  n a d  W i s ł ą ,  dnia 7. K w ie ­
tnia. J eszcze  w żyw ej  pamięci m am y dni trwo-

stósuuku do strat przeszło-  
rocznych! D z ięk i  Bogu (godzina 6. wieczorna)  
miuęła trwoga bez znaczuych nieszczęść. W o ­
da opadła aż do 1 6  stóp. O  samychże spusto­
szeniach i ich skutkach niemożna jeszcze teraz 
sądzić, w  tej chwili (godzina 12 w n o c y )  
dowiadujem y się, iż potężny zator pod K osso-  
wetn uow em  nam grozi niebezpieczeństwem.  
Jeżeli się to potw ierdzi ,  o  czern ani wątpić, 
miasto nasze n o w e  czekają niebezpieczeństwa!

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 13 .  Kwietnia.  

Najjaśniejszy Pan na przedstawienie Kom ­
i s j i  Emerytalnej mianować raczył Pana M i­
kołaja Szuw alsk iego , R adzcę N ajw yższej  Izby

e i  - n i - 1. , i " • ' ‘ ~ ° brachunkowej Członkiem Komtnissji Emery-
g. roku zesz łog o ,  jeszcze czujem y srogie kię- talnej, w  miejsce zmarłego H yacyuta Krzyża- 

’ hloremi nas ręka Pańska dotknęła i jeszcze- nowskiego.
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 J ,  O. Książę W arszawski,  G eneral F e ld ­
marszałek, Namiestnik Królestwa Polskiego, po ­
wróci! dnia ouegdajszego z Petersburga do 
W a rsz a w y .

D y r e k c j a  G ł ó w n a  T o w a r z y s t w a  
K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o .  W^ dniach 
1. i 2. Kwietnia r. b. w obecności członków 
Komitetu Tow arzystwa Kredytowego Ziemskie­
go i Komitetu właścicieli listów zastawnych, o d ­
b y ło  się losowanie listów zastawnych, które ł  
funduszu umorzenia bieżącego półrocza zapła­
cone b yć  mają. W yc iągn ię to  w ogóle:

1. Listów zastawnych daw nych , których' 
Umorzenie kończy się w roku  1 8 5 4 .

Litera  A. sztuk 2 6  na złp. 5 2 0 ,0 0 0  
» B. » 2 3 7  » » 1 ,1 8 5 ,0 0 0
» C. ■» 7 8 4  » » 7 8 4 ,0 0 0
» D . » 2 6 7  » " 1 3 3 ,5 0 0
» E . » 6 9 4  » » 1 3 8 ,8 0 0

Razem sztuk 2 ,0 0 8  za złp. 2 ,7 6 1 ,3 0 0
W y ra ź n ie  sztuk dwa tysiące ośm, wartości no­
minalnej złotych dwa tniljony, siedmkroć sześć­
dziesiąt jeden tysięcy trzysta. —  Fundusz  na 
umorzenie tychże listów wynosił złp. 2 ,7 6 2 ,8 7 5 ,
Z którego strącając resztę należności za list za­
s taw ny lit. B. Nr. 1 5 7 ,6 9 7  w dniu 1. Paździer­
nika 1 8 4 4 .  r. ua ostatku wylosowauy zpł. 3 ,6 3 7  
gr. 1 2 ,  pozostało funduszu na losowanie zip. 
2 ,7 5 9 ,2 3 7  gr. 1 8 ;  że zaś jak wyżej wylosowa­
no listów zastawnych za summę złp. 2 ,7 6 1 ,3 0 0 ,  
P rzeto  na list zastawny lit. B. Nr. 1 9 0 /9 3 3 .  na 
ostatku wyciągnięty nic dostaje zip. 2 0 6 2 .  gr. 
1 2 . ,  mające się zapłacić funduszem umorzenia 
przyszłego półrocza.

2. Listów zastawnych n o w y c h , k tórych umo­
rzenie kończy się w roku  1 8 6 6 .

Litera A. sztuk 4 4  na zip. . 8 8 0 ,0 0 0 .
« B. « 2 5 5  « . 1 ,2 7 5 ,0 0 0 .
* C . « 5 3 5  « . 5 3 5 ,0 0 0 .
« D. « 1 7 5  -r . 8 7 ,0 0 0 .
« E .  «■ 1 8 0  * .  3 6 ,0 0 0 .

Razem sztuk 1 1 8 9  za zip- • 2 ,8 1 3 ,5 0 0 .  
W y ra ź n ie  sztuk tysiąc sto ośmdziesiąt dziewięć 
wartości nominalnej złotych dwa miliony, ośm 
kroć trzynaście tysięcy pięćset. —  Fundusz  na 
umorzenie tychże listów wynosił zip. 2 ,8 1 2 ,4 9 1  
gr. 1 . ,  z którego strącając resztę należuości za 
list zastawuy lit. B. Nr. 2 2 1 ,9 6 5  w d. 2. Paźdz ,  
1 8 4 4 .  r. na ostatku wylosow any żłp. 2 4 8 6  gr. 
17 ,  pozostało fuuduszu na losowanie zip. 2 mil. 
8 1 0 ,0 0 4  gr. 1 4 . ;  że zaś jak wyżej wylosowano 
listów zastawnych wartości nominaluej za sum- 

złp. 2 ,8 1 3 ,5 0 0 ,  przeto za list zastawny lit. 
E .  Ńr.  2 7 9 ,9 4 6  na ostatku wyciągnięty, nie do ­

staje zip. 3 4 9 5  gr. 1 6 . ,  k tóre zapłacone będą 
z funduszu przyszłego półrocza. Listy zastawne 
obecnie wylosowane, których numeryczny w y ­
kaz w ydrukow any władzom krajowym i redak­
cjom pism publicznych, dla powszechnej wia­
domości przesłanym został, składane być  win­
ny  od d. 22 .  Czerwca r. b. do w yp ła ty  z 4m a 
kupouami,. inaczej bowiem wartość b raku jących  
kuponów z kapitału listem zastawnym objętego, 
potrąconą zostanie. W  końcu nadmienia się .  
ze dla upowszechnienia' wiadomości o zakw e-  
s tyonow anych z różnych powodów artyk. 1 2 4 .  
p raw a z r. 1 8 2 5 .  dozwolonych , listach zasta­
w nych  i kuponach , zamieszczone są na tymże 
wykazie zarazem numera listów zastawnych kw e­
sty i u le g a ją cy c h ,—  w W arszaw ie  d. 11. Kwie­
tnia 1 8 4 5 .  r.

S z w a j  c a r y  a.
Z Z u r y c h u ,  dnia 7. Kwietnia.

R a d a  stanu postanowiła p o w o ł a ć  kompanią 
i n f a n t e r y i  j a k o  w a r t ę  honorową dla sejmu, m a­
jąc na względzie nader  wielkie oburzenie nie­
k tó rych  ludzi przeciw posłom lucernskim, (co 
już  wczoraj w małem r o z r u c h u  jawnie się o k a ­
za ło ) ,  jako też konieczność zapobieżenia p o ­
dobnym  przykładom.

  __  W  tej chwili przyszła wiadomość
Z G e n e w y ,  że przeszłej Soboty  i tam uawet 
ru ch y  wolnych kompanii stały się niebezpiecz- 
nerni dla praw i porządku. Oczekując wiado­
mości z L ucernu  zebrało się na rynku  poczto­
wym kilkaset ludzi powiększej części z tak na-  
zwauej G r i i t l i g e s e l l s c h a f t ,  związku skła­
dającego się w ogóle z niemieckich rzemieślni­
k ó w ,  włoskich i francuzkich wartogłowów. 
Sprawozdanie konduktora zapowiedziało z w y -  
c i ę z t w o  w o l n y c h  k o m p a n i i ,  a sp raw o­
zdanie to jak wiadomo, p rzybyło  tu także dnia
2. Kwietnia zraua. Zaczęło się tedy z tego1 
zfanatyzowane mnóstwo cieszyć się niezmiernie. 
Potem zwróciło się ku większemu daleko ry n ­
kowi zwanemu Pasquis i przybrało  natychmiast 
postępować sobie jak zgromadzenie ludu. Ze 
wszystkich stron zaczęto krzyczec » v i v e  l e s  
f r a n c s  c o r p s  i a b a  s 1 c go  u v e r  n e m e n  t.<c 
Emissaryusze waatlandzcy starali się pożar po ­
większyć, a radykalni przywodzcy najlichsze­
go pospóls twa, K e  lir w a id  ( a d w o k a t )  i L^ '  
r e c h e  (pastor)  stauęli na czele jego. R ząd  
powołał natychmiast gwardyę miejską i dw ie  
kompanie greuadyerów. O badw a te oddziały 
wojska wypełniły powinność swoją z odwagą 
i,stałością. B e z 'p rzes tanku  przechodzą się po  
ulicach patrole i wstrzymują slanowczem w y ­
stąpieniem swojem wybuch  buntowniczego roz-
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ruchu. Tymczasem w yruszyła wolna kompa* 
nia składająca się z przeszło ‘250  ludzi,  albo 
aby  mieć udział w ow ym  mniemanym tryumfie 
lucernskiin lub też, aby  pociągnąć do W allis ,  
a może do Freiburga. Lecz zapewne w Lau- 
zauie poznała swój b łąd ,  choć obawiają się nie 
bez p tz y cz y n y  iżby się ten oddział nie powię­
kszył przyczepieniem się równomyślących W aat-  
landczyków  i n iepow rócił ,  aby  się na rządzie 
genewskim zemścić za nieszczęśliwy w ypadek 
glówuej w ypraw y.  Lecz rząd genewski jest 
dość silny i czuje w sobie dość m ocy , aby  na­
leżycie odeprzeć każdą zbrojną napaść. Tutaj 
w  Zurychu  stara się radykalizm zastraszyć no­
w y  rząd V o ro r tu  rozsiewając wieścijo zamachu, 
k tó r y  konserwatyści gotują chcąc takim sposo­
bem  rozważne branie się rządu zmienić. O b y  
rząd  V oror tu  pojął jasno niegodny zamiar ta­
kow ych  usiłowań i w postępowaniu swojem 
uieodstąpił od  tego, co gabinetom oświadczył: 
iż wiernie trzym ać się będzie polityki swych 
poprzedników ! W s z y sc y  prawi obywatele 
kan tonu  będą go wspierali w tych usiłowaniach. 
Je s t  to rzecz c iekaw a, jak  z pomiędzy rad y k a­
listów, ci k tórzy  zaczynają miarkować, że ich 
zawiedziono i nadużyto ,  lecz przyznać się jesz-
C Z e  llie ch cą  do tego z gnievru za  pon iesioną

klęskę i fałszywego punktu  hon o ru ,  teraz do 
ciągłych krzyków  przeciw J e z u i t o m  mieszają 
jeszcze exklamacyc przeciw obcym demagogom. 
W id o c z n ą  rzeczą jest, iż tym właśnie ludziom 
grozi bliska burza ,  a burza ta skoro wybuchnie 
znajdzie obfite żywioły. W tenczas  musiałoby 
zapewne wielu niewinnych i uwiedzionych cu ­
dzoziemców odpokutować za to , co nasza obca 
h a u t e  v o l e e  nabroiła. Z wschodnich n ad ­
granicznych kan tonów , St. Gallen ma najwię­
cej materyału palnego. Tam  lucernskie w y­
padki w yw ołały  nienienawiść religijną, która 
każdej chwili wybuchnąć może. W  kantonach 
Solothurnu, Baseband i Aargau wielkie panuje 
zamięszanie, w  ostatnim wzrasta ono wraz ze 
strachem rządu ,  który nieczując się całkiem bez 
w iny ,  obaw ia się swej k a ry ,  a teraz, jak  się 
to  zw ykle  zdarza w  takich okolicznościach, po ­
stępuje sobie wszędzie z bezrozumną i despo- 
tyczuą surowością i gwałtownym pospiechem. 
Często zdarzają się aresztowania bez pow odu; 
osobliwie niewiunych podróżnych srodze nie­
pokoją. Najgorzej powodzi się Frcienamtowi, 
tej ziemi ucisku i prześladowania; musi teraz 
ciężki ponosić inkw ateruuek , chociaż luduość 
stosuje się z niewymowną cierpliwością do ko ­
nieczności i żadnego jeszcze nieprawnego k r o ­
ku  uieuczyniła. •— Lucerna po zwycięztwie

swojem postępuje sobie z umiarkowaniem i la* 
godnością, a Schultheisz S i e g w a r d ,  —  cho­
ciaż mu sprawiedliwe czynić można zarzuty 
z p rzyczyny  powolauia Jezu itów , —  stara się 
jak najusiluiej,  aby  mógł uratować pojmanych 
naczelników powstania i innych dowódzców 
wolnych kompanii, od  losu ,  k tó ry b y  pewnie 
spotkał by ł  jego samego i jego przyjaciół,  gdy­
b y  się jako zwyciężeni tamtym dostali w ręce. 
Była tu wczoraj żona S te ige ra , ab y  tak jego 
jako też posłów starych kantonów błagać o ży ­
cie męża. Rzuciła się podobno do nóg lucern- 
skiemu Schullheisowi, k tóry  ją podniósł i p o ­
cieszył. Także na p rożby  przyjaciół nieszczę­
śliwego półkowuika Rolhpleza (k tóry  ma dzie­
więcioro dzieci) odpowiedziauo wyrazem pocie­
chy  i nadziei. Postępują sobie z jeńcam i, po­
dług urzędowego sprawozdauia związkowego 
komisarza LandamauaNaff,  jak tylko można na j­
łagodniej , i rannych opatrują zupełnie po chrze- 
ściańsku. A jednakże rzesza radykalistów, nie- 
p rzesta jew zyw ać do krwaw ej zemsty. C i ludzie 
nie do naprawienia chcieliby zapewne nowe ofia­
ry  posłać na ziemię luceruską. Sejm zw iązkow y 
wyznaczył z d ó w  komissyą. N euhaus i D ru c y  
znów niestanęli. —  Pierwszy z nich nakazuje
po s t  fes tum muóstrro środków p o l i c y jn y c h

i łagodzących, a między niemi jest len najważ­
niejszy, k tó ry  zmusza redaktorów  pism publi­
cznych , aby  stanęli przed pełnomocnikami rzą­
dow ym i i podpisali rozkaz wystrzegania się 
wszelkich rozjątrzających artykułów.

T u r c y a,
Z K o n s t a n t y  n o p o l a ,  dnia 12.  Marca.
O d  dw uch dui Sułtan opuścił seraj w T op  

K apu  i zajął swą letnią rezydencyą w Czeragau. 
Nie lubi on równie jak i jego ojciec pobytu  
cokolwiek smutnego w tym se ra ju ,  gdzie k ie­
dyś tyle okrucieństw spełniono. R ozkazy  zw o ­
łania deputowanych  rozeszły się już po prow in­
cji. —  T ak  więc w krótce  będziemy mieli S tany 
w Turcji. Czyteln icy  będą oczekiwać p ierw ­
szych rozpraw  tych Stanów tureckich jak ocze­
kują dziś rozpraw izby francuzkiej lub angiel­
skiej. —  N a  nieszczęście tutejsi spraw ozdawcy 
nie będą  w stanie uczynić zadość ciekawości 
Europejczyków . Albowiem najprzód ogłosze­
nie tych  rozpraw  nie b y łoby  wcale zgodne 
z duchem i usposobicuiem W s c h o d u ;  czemu 
zresztą dziwić się n ie m o żn a ,  kiedy jeszcze po ­
dobną niechęć jawności widziemy w wielu miej­
scach Europy .  —  Zdaje się z resz tą , że nigdy 
nie przyjdzie do rozpraw  ogólnych, albowiem 
każdy dcputow anv szczegółowo będzie py*a ' 
uym o zdanie. Z resztą dla tego, b y  sami
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tylko porządni ladzie mogli tu być wezwanemi, 
gubernatorowie prowincyi, nie zaś lud, będą 
ich wybierać. Niechże dziś kto powie, ze 
Turcy nie są przejętemi instytucyami, jakie od 
dumnej Europy zyskali. —  Jakkolwiek mało 
się można spodziewać od tego cienia sejmu, 
jedna okoliczność nadaje mu wielką wagę, to 
jest wezwanie chrześcian. Pierwszy to raz 
chrześciauie tak porównani zostają z muzułma­
nami. Z tego powodu fanatyczni starowiercy 
są bardzo niechętni z tych nowości, jak również 
z zamierzonego założenia szkół dla ludu, je­
dnakże, jak się zdaje, rząd myśli bardzo żywo 
zająć się ich urządzeniem.

Omer Basza, niemiecki renegat, podał Se- 
raskierowi Rumelii swoją dymissyę, ponieważ 
on sam tylko ze wszystkich wyższych oficerów 
użytych w wyprawie przeciw Albanii nie otrzy­
mał awansu. Była to rzeczywiście krzycząca 
niesprawiedliwość, ponieważ zwycięztwo win­
ni byli Turcy jedynie zręczności Omera Baszy. 
Seraskier odpowiedział mu, że jego dymissyi 
przyjąć nie może, i że ta wprzód Sułtanowi ma 
być przedstawiona do zatwierdzenia.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  duia 16. Kwietnia 1845.

Wczorajszy koncert P a tia  Dobrzyńskiego.
Kiedy gdzieindziej składają mniej więcej hoj­

ne ofiary na wspieranie przedsięwzięć, wyma­
gających głębszego na polu dogmów w ia ry  za­
stanowienia, ścisłego z sumieniem porachunku, 
u nas niosą najmilsze Bogu ofiary w sprawie 
czystej, jasnej, — w sprawie cierpiącej ludzko­
ści, która tem mniej wymaga, czyli raczej ża­
dnego niewymaga namysłu, im dzielniej prze­
mawia d o  s e r c a ,  bez najmniejszej z sumie­
niem styczności, chybaby dla tycb, co kamien­
ne na los nieszczęśliwych mają serce. Tej świę­
tej sprawy wiernymi i godnymi okazali się 
wczorajszego wieczora mieszkańcy tutejsi. Tą 
razą podał im do tego sposobność Pan J .  I . 
D o b r z y ń s k i ,  daniem koncertu w domu wi­
dowiskowym na wsparcie nieszczęśliwych bra­
c i,  których tegoroczne wezbranie W a r ty  smu­
tną dotknęło dolą. Pomimo złożonych na in­
nej drodze w !yra samym celu zuacznych zape­
wne ofiar, zbieranych cotylko po domach przez 
zacnych urzędników i obywateli, publiczność 
zgromadziła się licznie na teu koncert, na któ­
ry  równie piękny cel, jak ogłoszony program 
zachęcał. Referent, który niemóglby zualeść 
dość mocnych wyrazów, aby godnie uznać 
• dostateczuie ocenić dobre chęci amatorów

i amatorki muzyki w uświetnieniu tego koncer­
tu  swojemi talenty, poświęca te wyrazy jedy­
nie autorowi koncertu i po większej części a u ^  
torowi dzieł muzycznych, któreśmy wczoraj­
szego wieczora słyszeli. Pan Dobrzyński do- 
wiódł swojemi utworami, mianowicie symfonią, 
którą Referent całą słyszał, iż to jego tak na- 
zwanem accessit uwieńczone dzieło jest ko­
sztowną w tym rodzaju muzyki perłą, a on , 
jej twórca, znakomitym w królestwie tonów 
poetą. W czoraj słyszeliśmy trzy ostatnie nu- 
mera z lej symfonji. A n d a n t e swą szczytną 
prostotą unosi umysł w wyższe krainy, roz- 
rzewnia, rozczula, w zamęt głębokiej myśli 
rzuca; s c h e r z o ,  jedyne w swym rodzaju, 
przywraca swobodną myśl, uogi jak gdyby do 
tańca podrywa, dłonie do oklasków przyspo­
sabia; to wyzywające prawie góry, pagórki do 
skakauia s c h e r z o  przemykając się niekiedy 
po sielskości szwajcarskiej, pełne jestczarownej 
pieszczotliwości, tego głównego s c b e r z ó w  
znamienia. Przejął się uiem doskonale D o b . ; 
znawca pojmuje autora, słuchacz go podziwia, 
a rzęsislemi oklaski pieczęć na tem podziwieuiu 
wyciska. F  i u ał symfonji, osuowauy na dziar­
skim K r a k o w i a k u ,  powiedziałbym na krze­
szących podkówkach, jest prawdziwym wień­
cem dzieła uwieńczonego przez mistrzów, o któ­
rych sprawiedliwości w sądzeniu o r z e c z y ,  
jak o ich życzliwości dla o s o b y  rozstrzygnąć 
niechcę. Niezuam bowiem uwieńczonej na­
grodą symfonji L a c b n e r a ,  ale słysząc sym­
fonię Dobrzyńskiego (wykonana była  cała na 
pierwszym koncercie w Bazarze), zgadzam się 
chętnie —  lubo opodal odemnie myśl: j u r a r e  
i n  v e r b a  m a g i s t r i  — z owym pisarzem, co 
jako uznany od publiczności wielkim znawcą 
w królestwie harmonii, niewabał się wyzuac, 
iż nagroda powinna była właściwie D o b r z y ń  
s k i e m u  być przysądzona. ■ Przyznano ją
L a c b u e r o w i .  Czy dla tego że L. W iedeu- 
czyk, a przynajmniej Austryak, a • ar- 
szawianin, Polak? Bądź co bądź- pozyskać 
między półsetkiem współzawodników a c c e s  s it ,  
jest wielkim dla D. tryumfem; Jvl'elka dian sła­
wa, być podług wyroku muzykalne) sorb o y  
W iedeńskiej d r u g i m ,  a jeszcze większa byc 
w przekonaniu bezstronnych znawców pi e r vv-  
s z y m .  Samą tą symfonią utorował sobie D. 
bitv gościniec do sławy europejskie). W  czo- 
rajszego wieczora słyszeliśmy także uwerturę, 
b o l e r o  i chor z opery jego » M o n b a r  czyli 
F l i b u s t i e r o w i e . *  W y b o rn a  u w e r t u r a  
odznaczająca się i  głębokością myśl. jen.al- 
nvm snosobem naprowadzania uwagi słuchacza
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na  całość d z ie ła ,  i godną  B e e t h o w e n ó w ,  
S p o h r ó w ,  W e b e r ó w  ins lrum enta jcą .  B o ­
l e r o  s tawia ż y w y  o b raz  tańcu jących  p rz y  m u ­
z y c e  z k a s t a n i e t a in i H iszpan ów . W p a d a ­
jącą n a iw n ie ,  f iglarnie  t rąbę  p rz y ró w n a ć  m o ­
żn a  d o  o w eg o  sk ąd  inąd zn aneg o ,  ale tu n a d e r  
p rzy jem n eg o  m uzyka lnego  F i l i p a  z K o n o p i , .  
—  B u ja jący  m iędzy  n iebem  i ziemią ch ó r ,  w  
k ló r y m s ię  obw ieszcza  w ielk i d u ch  nieśmiertelne­
go K a r o l a  M a r y i  W e b e r a ,  j a k w  sy infon ji 
d u c h  s ław nego  S p o h r a , (o unosi duszę s łucha­
cza  p o d  o b ło k i ,  to ją u d e rza  gw ałtem o ziemię, 
i w  te j  i tamtej sy tuacy i  ró w n e  w zb ud za jąc  po- 
d z iw ien ie ,  r ó w n y ,  w ie lk i  szacu n ek  d la  jego- 
tw ó rc y -  M u z y k a  w  tym  chórze  taki ma cha­
r a k t e r ,  iż c en zu ra  D u ń s k a  g o to w a b y  ją prze- 
m azać  j a k o  demagogiczną. B rzm ia ły  huczne  
ok laski D o b rz y ń sk ie m u  w czorajszego  w ieczora. 
O k la sk i  te  b y ły  w sw ojem  m ie js c u ;  a le  d a ły  
się s łyszeć  i oklaski r k tó re  n ie b y ły  w  sw ojem  
m iejscu- C icheg o  uznania  o f ia ry  am ato rów  
i am a to rek  m u z y k i ,  p o p isu jący ch  się z ta lenta­
mi sw em i w d o b ro c z y n n y c h  ce lach ,  głośne 
k laski ok laski zas tę p o w ać  l i iep o w in n y !  —  P an  
D o b rz y ń s k i  ju ż  w  kw in tec ie  O n  s i o  w o w i  —  
p r z y p i s a n y m ,  w  k tó ry m  tak p iękn ie  o p raco w a ł
słynny mozurek I> q b r o-w b k i e g o , rokował.

w ielk ie  o  sob ie  nad z ie je ,  k tó re  św ie tn ie  u sp ra ­
w ied liw ił  w  sym fon ji  i o p e rz e ,  b o ć  godzi się 
p rz y ją ć  b e z w a r u n k o w o ,  iż całość ostatniej o d ­
p o w ia d a  zupe łn ie  cząs tkom , k tó reśm y  w c z o ra j ­
szego w ieczo ra  słyszeli .

W s z y s tk o  co śm y  d o tąd  s łyszeli p rz e k o n y w a  
nas  i p rzek o n a  cu d zo z iem có w , —  b o  gieniusz 
jes t  całego c y  w i l z o w a n e g o  św iata  w ła sn o ­
ś c ią ,  —  n a  ja k  w y so k im  w  św iccie  m u z y ­
k a l n y m  stoi D o b r z y ń s k i  s topniu . D ługo  
p ra w d a  p rzesąd  i p o d  w zlgędem  ta len tów  m io­
ta ł  P o la k a m i,  dla  k tó ry c h  po  w iększej części 
ty lko  ta len ta  zagraniczne, z poniżen iem  sw o ja ­
c k ic h ,  po p ła ca ły .  P r a w d a ,  iż talenta po lskie  
r z a d k ie  n iegdyś  b y ł y ,  co pochodz iło  s tąd  —  
ja k  nas  o b e cn o ść  p rz e k o n y w a  —  iż z jedne j 
s t ro n y  n iem ia ly  sposo bn ośc i  rozw in ięcia  się, z  
d ru g ie j  s t ro n y  n ie z n a jd o w a ły  uznania ,  na k tó re  
i K .  L i p i ń s k i  d ługo musiał czekać .  O d k ą d  
zaś ziemia P olska  obfitsze na u p ra w ia n e j  a r t y ­
s ty cz n e j  n iw ie  zaczęła w y d a w a ć  o w o c e ,  o d k ą d  
zaczęl i  ja śn ieć  na w id o w n i  C h o p i n o w i e ,  
D o b r z y ń s c y ,  K o s o w s c y ,  P a r y s o w i e  i 
inni, u f a jm y ,  iż ta ziemia n iep o ro śn ie  kąkolem 
o b o ję tn o śc i ,  że P o la k ,  jeżeli n iew iększą ,  to 
p rz y n a jm n ie j  ró w n a  sw ojack im  i p o s t ro n n y m  
ta lentom  o d d a w a ć  b ęd z ie  sp raw ied liw ość . —  
D oznał j n i  u  nas  w n a ju o w sz y c h  czasach p o

części lej sp raw ied liw ośc i K o s o w s k i ,  do zna­
je  je j D o b r z y ń s k i .

P an  D o b , ,  k tó ry ,  na p o d ob ień s tw o  m alarza 
m alu jącego  widoki p rzy ro dzen ia ,  m alu je  o b r a ­
zy  u czu c ia ,  -—  k tó ry  p raw d z iw ie  ow ładn ia  po­
tęgą sw ej k om p o zy c j i ,— k tó ry  zap ew n e  i każde­
go zn a w c ę  zdoła  zrob ić  jeńcem je j  u ro k ó w , teu  
m u z y k a ln y  b o h a ly r  daw szy  się tak. zaletuie po ­
zn ać  tutejszej mieszanej publiczności w czo ra j ­
szy m  ko ncer tem  na k o rz y ś ć  n ieszczęśl iw ych  na­
szych  spó iin ie szk ańcó w , p o w in ie u b y  n as tępn ie  
dać  k o n ce r t  na w łasny  dochód , a re fe ren t m n ie ­
ma, że  jak  nieszczęśliwi by li  go d n y m i jego  ofia­
ry ,  tak o n  jest g o d n y m  jej z s t ro n y  p ub licz n o ­
ści u z n an ia ,  —  g o d n y m  za nię wdzięczności ,  d o  
k tó re j  w s p a r c i e m  jed ny ch , ,  u b a w i e n i e m  
drug ich  tak  sp ra w ied liw e  zy sk a ł  p ra w o .  —  
Zresztą  za  w czo ra jszy  koncert ,  —  k tó r y  z  ża­
lem z a p e w n e  d la  w szystk ich  n ie sp od z ian e j  d o ­
z n a ł  szcze rb y  p rzez  n ie w y k o n a n ie  nu m eru  6go  
—  p rzy im  z a c n y  z iom k u  gorące  w im ieuiu  nie­
szczęś liw ych  podzięk i ,  —  tę publiczną  m onetę ,  
k tó re j  m enu icą  jes t  —  w dz ięczue  ich serce.

J . . . .

O d  Mtetlnkcyi.

J P a n  M e c i s z e w s k i ,  p rzed s ięb ie rca  ł e a -  
f ru  K ra k o w s k ie g o ,  w y d a ł  św ieżo  w K ra k o w ie  
w łasny m  n a k ła d e m ,  b ro s z u rę  (w  8ce . s tron n ic  
1 1 8 . )  p o d  ty tu łe m :  » K i l k a  s ł ó w  H ila rego
M eciszew sk iego  d o  B e d a k to ra  G a z e ty  P o z n a ń ­
s k i e j w  ce lu  usp raw ied liw ien ia  się p rzed  p u ­
blicznością  i o d p a rc ia  um ieszczonych  w G a z e ­
cie Poznańsk ie j  p rzec iw  n iem u  i z a rządo w i jego  
oszcze rczy ch  a r ty k u łó w . J a k k o lw ie k  H ed ak -  
c y a  m o cno  żału je ,  że  w d o b re j  w ie rze  do  u p o ­
w szechnien ia  tak  b e zzasad ny ch  ob w in ień  p o ­
m o cn ą  d aw a ła  r ę k ę ,  po kaza ło  się w sze lako  i 
w  tej s p r a w ie ,  jak  za w sz e ,  jak ie  d o b re  sk u tk i  
j a w n o ś ć i w o 1 n o ś  ć w y rzec zen ia  myśli sw y ch  
za sobą  pociąga, i że  z w szelkiego śc ieran ia  się 
sp rzeczn ych  z d a ń  p ra w d a  jed n a k  —  jak  też i 
tą razą  —  zw y c ię sk o  na  jaw  w y ch o d z i  i p iz e -  
c iw n ikó w  sw o ich  d o  milczenia zniewala . G d y ­
b y  w  G azec ie  P o znańsk ie j  antagoniści P a n a  
M eciszew sk iego  nie  b y l i  pub liczn ie  głosu s w e ­
go p rzec iw  jego  za rządom  pod n ieś l i ,  a ty lk o  
w szystko  na  g łuch ych  ogran iczało  się wieściach, 
uie b y ła b y  się P a n u  M eciszcw skieu iu  n a s t rę ­
czy ła  sp o so b n o ść  może d lań  p o żąd an a  sk re ś le ­
n ia  tak trafnego  i w ie rneg o  o b ra z u  św iat łych  i 
z ręczn y ch  o p e ra c y i  sw o ich  i u sp raw ied liw ien ia  
się jak Uajświet. p rze d  pub licznośc ią  K rak o w sk ą .  
Z resz tą  p isem ko to  c iek a w e  i dla zauiie jsco-

\
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wych lubowników Sceny ; przedstawia nam 
bowiem zajmujący obraz kłopotliwego zawodu 
przedsiębiercy teatru i rozlicznych trudności i 
przykrości, z któremi ciągle walczyć musi.

S P R Z E D A Ż  D O B R O W O L N A .
S ą d  N a d z ie m ia ń s k i  w P o z n a n iu .  I. 
D obra ziemskie w powiecie Krobskim poło­

żone, rodzeństwa B o j an  o w sk i c h dziedziczne:
1 ) C h w a ł k o w o  wraz z W i e l k i m  W  l o ­

s t  o w e m ,  przez D yrckcyą Ziemstwa osza­
cowane na 63,458 Tal. 16 sgr. 4 fen. ,

2 ) M a ł y  W l o s t ó w ,  sądownie oszacowane 
na 20,272 Tal. 10 sgr. 9 fen.,

mają być celem uczynienia działów w drodze 
dobrow olnej subhastacyi sprzedane. Termm 
licytacyjny został

n a  d z i e ń  5. M a j a  r o k u  b i e ż ą c e g o  
przed Ur. d e  R e g e  A ssessorem  Sądu Nadzie- 
miańskiego w naszej sali instrukcyjnej wyzna­
czonym. Taxy i w ykazy hipoteczne w Regi- 
straturze przejrzane być mogą.

Jak o  warunki kupna p o ł o ż o n o  n a s t ę p u j ą c e .
S I D obra C h w a łk o w o  z przyległościami i

W łostów  mały, lubo osobne mają księgi hipo­
teczne czyli folia z pow odu jednak dotychcza­
sowych urządzeń, a mianowicie co do budyn­
ków razem wystawiają się na licytacją.

§. il. Sprzedaż ma być ryczałtow a bez ewik- 
cy i; do sprzedaży7 tej należeć nadto mają wszel­
kie inwentarze gruntowe żywe i m artw e, pro- 
tokułem tradycyjnym  i kontraktem dzierżawnym 
z dnia 10 Kwietnia r. 1837• między śp. Józefem 
Bojanowskim i Ferdynandem Szatzem zaw ar-
ym , objęte. . . . ,

§. 111. C hcący licytow ać, winien będzie de­
legowanemu przed rozpoczęciem licytacyi zło­
żyć 10,000 Tal., dziesięć tysięcy talarów , kau- 
cyi w pruskiej brzęczącej monecie, lub Poznań­
skich listów zastawnych cztero-procentowych, 
lub papierach rząd ow ych  cztero-procentowych, 
która ta kaucya służyć ma na zabezpieczenie 
kosztów i dopełnienie warunków. W spółdzie­
dzice tych dóbr, gdyby licytować mieli, wolni 
Są od składania kaucyi.

s Nabywca (naw et współdziedzic) za­
płaci summę kupna, jaka po odtrąceniu długów 
hipotecznych dobra te ciążących, tudzież kau- 
cyi dzierżawcy Ferdynanda Szatza w ilości 4000 
Tal. pozostanie, a to w dniu 21. Czerwca roku 
1845. na ręce legitymujących się przez działy 
sukcessorów z warunkiem, iż, w razie uchybie­
nia temu obowiązkowi, nowy nabywca tytułem 
wynagrodzenia szkód i straconych korzyści, za­
płaci ogólny summę 10,000 Tal. czyli dla każde* 
go współdziedzica po 2000 Tal.

Scheda najmłodszego nieletniego Nepomucena 
Bojanowskiego, o de z tych dóbr na niego 
przypadnie, pozostać może na gruncie dóbr na 
sprzedaż wystawiających się aż do jego pełno- 
letności, lecz zaraz po listach zastawnych na 
tych dobrach zabezpieczona być powinna z p ro ­
centem po 5. od sta, w półrocznych ratach (24.

Czerwca i 24. Grudnia) każdego roku franco  na 
ręce opiekuna głównego opłacać się winnym.

§. V. Ponieważ na małym W łostow ie są dwie 
pretensye:

a. Rubryka II. Nr 4. niewymiemona co do 
ilości summa posagowa dla czterech córek 
Macieja Potockiego,

\ l .  Rubryka III. Nr. 1. protestacya względem 
‘ 10,000 Złotych polskich summy posagowej

i  równej summy reformacyjnej dla Salomei
z Borzęckich zamężnej Dzierżawskiej a o- 
wdowialej Potockiej, .

przeto, jeżeliby te w biegu będące wykryslenia 
przed 21. Czerwca r. 1845. nie nastąpiły, uznają 
wszyscy współdziedzice siebie za odpowiedzial­
nych i obowiązują się te w ykryślenia przed sw , 
J a n e m  r. 1810. swym kosztem uskutecznić, a 
oprócz tego zostawić 6600 Tal. (każdy z pięciu 
współsukcessorów po 1320 T a l.)_ aż do Swię . 
J a n a  C h r z c i c i e l a  r. 1846 po 5 od sta, a to
z  tego pow odu, i z przyczyny rzeczonych pro-
testacyj Dyrekcya Ziemstwa wygotowanie listów
zastawnych odmówiła.

8. VI. Na adjudykacyą współdziedzice do- 
letni zaraz po terminie dnia 5. Maja r. biez. ze­
zw olą, do czego także opiekun nieletnich A n­
drzej Seinrau imieniem nieletnich, jako do tego 
upow ażniony, przystąpić będzie w obowiązku. 

T radycya zaś dopiero dnia 1. L i p c a  r. biez.
nastąpi, to jest: jeżeli nabywca dopełni w arun­
ków w ypłaty pod artykułem IV. zamieszczonego.

Tradycya ta nastąpi stosownie do kontraktu 
dzierżawnego z dnia 10. Kwietnia r. 1837. po ­
między ś. p. Józefem Bojanowskim a Ferdynan­
dem Szatzem trwającym do Sw. Jana Chrzci­
ciela r. 1846. i stosownie do protokułu trady­
cyjnego między uiemi sporządzonego.

§. VII. W szelkie dziedzica i dzierżawcy pre- 
tcusye z rzeczonego w poprzednim artykule 
dzierżawnego kontraktu w ypływać mogące, o 
ile te z epoki do 1. Lipca roku b. datować się 
będą, dotyczeć muszą teraźniejszych współdzie­
dziców, zaś od 1. Lipca roku bież. nowego na-

VIII. Amortyzacya od listów zastawnych
służy nabywcy.

S. IX. Koszta taxy małego W łostow a, licy- 
tacy i, kupna i tradycyi obudwóch dóbr, ponosi 
now y nabywca. ą

Poznań, dnia 12. Kwietnia 181;).

SPRZEDAŻ K O N IEC ZN A  ,
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .  1 

Sołectwo do sukcessorów małżonków K r y -
s z t o f a  i D o r o t y  z K r o m r e j o w - H a u f f o v v
należące i w T a r n o w i e  pod > £ L p o ło z o n e ,  
bez inwentarza oszacowane na 6 la l. 17 sgr. 
6 fen. wedle taxy, mogącej byc przejrzane, wraz 
z wykazem hipotecznym i waiunkami w  R c0i-
straturze, ma być .

d n i a  19. Ma ; a  1 8 4 5 . 
przed południem o godzinie lOtej w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sP” ® ^n e‘ 

Rogoźno, dnia 18. Października 1844.
'  W a l n e  z e b r a n i e  Towarzystwa zarodowej
owczarni i l i c y t a c y a  baranow, odbędzie się
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\y Ł u k o w i e  p o d  O bornikam i w  dniu 19. M aja 
r . b . , ua k tó re  Szanow nych członków  zaprasza

D y r e k c j a .

S zanow ych prenum eratorów  D z i e n n i k a ,  
domowego uw iadom ią się, i ż opóźnienie 
w  w yjściu  N r. 8. tego pisma nie z w iny redak- 
cy i ani d rukarn i nastąpiło.

Uw iadom ią się Szano­
w nych  obyw ateli po ­
w iatu  Szrem skiego, źe 

^ ^ wyści gi  pow iatow e od­
b ęd ą  Się W  d n i u  20. t .  m. w  mieście pow iato- 
w em  Szremie.

W y d z i e r ż a w i e n i e  dóbr.
D o b ra  szlacheckie O t u s z  i N i c p r u s z c w o  

w  pow iecie Bukoskim  w  W ielk iem  Xięstwie Po­
z n a ń sk im  po ło żo n e , graniczące z so b ą , mają 
b y ć  od Sw. Ja n a  r. b. do tegoż dnia 1854._ roku 
razem  lub z osobna w ydzierżaw ione. D o b ra  te 
m ają , p rócz b o ru , k tó ry  nie będzie w ydzierża­
w ionym , o k o ł o  4000 mórg upraw nej roli, włącznie 
z  5—600 m órg łąk i dostatecznych pastwisk. — 
P o łow a roli jest zdatną pod  pszenicę; inw entarz 
i budow le są w dostatecznej liczbie. — D obra  
w spom nione odległe są od  Poznania 3 m ile, od  
szosei B erlińskie j 1^ m ili, a od  W a r ty  2 mile.

W a ru n k i dzierżaw y przejrzeć można w biórze 
m ojem , a w y d z i e r ż a w i a j ą c y  znajdow ać się b ę ­
dzie W P o z n a n i u  o d  14.  d o  ‘2 0 . M a j a  w  c e l u  
zaw arcia k o n trak tu  dzierżaw y.

Poznań, dnia 14. Kwietnia 1845.
M o r i t z ,  Kommissarz sprawiedliwości.

W r ó c i w s z y  z w a l n e g o  j a r m a r k u
‘L i p s k i e g o  . **

polecam y najnow sze Paryskie stro je  dla 
Dam, jako  to : kapelusze, czepki, man- 
tylle, peleryny , rękaw y, rękaw iczki, n ie­
mniej w szelkie tego w ydziału  do tyczą- ^  
ce się artyku ły  w  cenach jak najum iar- 
kow ańszych.

S iostry  H e r r m a n n ,   ̂
w  starym  ry n k u  Nr. 53. narożnik | § |  

Jezuickiej u licy

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
M ój handel tow arów  tapicerskich przeniosłam  

z gmachu szkoły  Ludw iki na W o d n ą  ulicę pod  
N r. 2 ., na pierw sze piętro.

A m a l i a  V a n s e l o w .

O  przeniesieniu handlu mego futer pod  lirm ą 
»M e y e r  A r o  n L ó w e n s o h n , «  dotąd  pod  N r. 
55. w starym  rynku  prow adzonego , p o d  N r .87. 
w  starym  rynku  do dom u niegdyś ap tekarza P. 
D a e h n a ,  a obecnie kupca P. G u s t a w a  B ie -  
l e f e l d a ,  mam honor donieść niniejszem  S za­
now nej Publiczności.

P o zn ań , dnia 25. M arca 1845.
M e y e r  A r o n  L o w e n s o h n .

Htirś giełdy Berlińskiej.

0

& 0

W

S to ­ N a pr. kurant
Dnia 15. Kw ietnia 1845. pa

prG.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . *'A ioo; 99*
Obligi premiów handlu morsk. _ i 94 i —
Obligi M archii E lekt, i Nowej 994 -*
Obligi miasta U e r l i u a ............. u , 100 —

» G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3', 98 J 98}

» » W .  X .Pozuausk. 4 1044 —
,  » dito 98?- 97J
» > Pruss. AVschod. 3', 994 99
.  » P o m o rsk ie . . . 3“, 994 99 V
.  » M arch. E lek.iN . 3'i 100* 99 J
.  » Szląskie . . . . 3'i 100 —

F ry d ry c h s d o ry ......................... — 1 3 * 1 3 *
1 ii ii o m o n e ty  z ło te  p o  5 ta l .  . — H I D iD isc o n to ...................................... — 4*

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 6 205 204
O bligi upierw. llcrl.-Poczdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 1844 —
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 103*
D rogi żel. B erl-A nhaltskiej . — J57 i —
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 — —
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 106J- —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 — 994
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 100 99
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 — 99*
D rogi od rządu garautowane. 34 — 96i
D rogi żel. Berlińsko-Frankfort. 5 1611 160!
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4 — —

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 120 —
• » dito Lii. Ii. . — 115ł —
» » Berl.-Szćz. L it. A . i 11. — m i 1304
« - M agdeb.-Halberst 4 U l —

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 — —
Obligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 — —
Dr. żel. Bonn-Kolobiskiej . . . 5 — —

Szanow nem u O byw ate lstw u  i P rześw ietnej 
P ubliczności donoszę najun iżenie j, iż się w tu- 
tejszem  mieście jako  kotlarz uposaduiłem .

Polecam  się robieniem  rozm aitych  appara- 
tó w  des ty llacy jnych  i p aro w y ch , pom p tło c z ­
n y c h , sikaw ek do gaszenia ognia, jako tez w.śzel- 
kiem i do tego w ydziału  uależąccun robolam i 
ko tlarskiem i i cynow aniem  czyli polewaniem , 
zapew niając p rzy  najum iarkow ańszych cenach 
sko rą  i rzetelną usługę.

P o zn ań  dnia 15. K w ietnia 1845.
K r y s i e w i c z ,

p rz y  S zerokiej u licy p o d  liczbą 21.

C e n y  t a r g o w e Dnia 16. Kwietnia. 
1845. r.

P o z n a n i u . od do
Til ser-fen. Tal• *S' len

Pszenicy szefel . . . 1 6 --- 1 14
Zyta . d t ............................. 1 --- 1 2 ■—
Jęczm ien ia  d t .......................... — 22 G — 25 ---
O w sa  . d t ............................. — 20 --- --- 22 -—
T atark i d t ....................... 1 1 6 1 2 0
t r o c h u  . d t ............................. 1 2 G 1 5 —
Z iern iaków  d t.......................... _ 11 — 12 t>
Siana c e t n a r ....................... _ 25 27 0
S łom y  k o p a ............................
M asła garn iec . . . . .

6
1

25
*’ G i 25 -

\


